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Roz­dział 1

– Nie martw się, ko­cha­nie, za­raz coś wy­my­ślę i ura­tuję ten dzień. Zo­ba­czysz, bę­dzie faj­nie – po­wie­dział Fi­lip, po­kle­pu­jąc nie­zdar­nie Ulę po ra­mie­niu. Byli mał­żeń­stwem pięt­na­ście lat. Pierw­sze pięć spę­dzili w do­kład­nie taki spo­sób, jaki so­bie wy­ma­rzyli – po­ko­ny­wali ko­lejne szcze­ble kor­po­ra­cyj­nej ka­riery, pili do­bre wina z przy­ja­ciółmi i cho­dzili na im­prezy w week­endy. Ostat­nie dzie­sięć lat za­pla­no­wali rów­nie skru­pu­lat­nie, ich wi­zja jed­nak znacz­nie od­bie­gała od rze­czy­wi­sto­ści. Chcieli mieć dwójkę dzieci, które ro­dzone rok po roku miały być swo­imi naj­lep­szymi przy­ja­ciółmi, ra­zem się roz­wi­jać, ba­wić i cie­szyć. Tym­cza­sem po pier­wo­rod­nej córce Basi na świat przy­szły nie­ocze­ki­wa­nie bliź­nięta, chłopcy. Ba­sia nie tylko była o nich za­zdro­sna. Ona ich wręcz nie­na­wi­dziła, a oni jej uczu­cia rów­nie ży­wio­łowo od­wza­jem­niali. Do­mowa sie­lanka zmie­niła się w per­ma­nentny chaos prze­ry­wany krzy­kami i pła­czem. Re­la­cje Fi­lipa i Uli rok po roku ule­gały po­gor­sze­niu. Nie po­tra­fili się od­na­leźć w no­wej sy­tu­acji i co­raz czę­ściej ob­wi­niali o nią sie­bie na­wza­jem. 

Wspólny wy­jazd na dłu­żej nad mo­rze w wa­ka­cje to był pre­zent Fi­lipa dla żony z oka­zji rocz­nicy ślubu. Sam zna­lazł prze­piękny drew­niany do­mek z wi­do­kiem na mo­rze – prze­stronny i gu­stow­nie urzą­dzony. W ła­zience była ogromna wanna z hy­dro­ma­sa­żem, w ogródku ba­lia, sauna i ba­sen. Do domku przy­le­gała rów­nież sto­doła, w któ­rej był urzą­dzony małpi gaj dla dzieci z dra­bin­kami i huś­taw­kami. Po­mysł wy­da­wał się świetny. Mieli tu zre­ge­ne­ro­wać swoje zszar­pane nerwy, a dzieci do­brze się ba­wić. Tym­cza­sem dzieci tak jak się kłó­ciły w domu, tak samo nie prze­sta­wały wal­czyć ze sobą na wa­ka­cjach. W do­datku przez cały ty­dzień było chłodno i wiało, a tego ranka na do­miar złego obu­dził ich rano stu­kot kro­pli desz­czu o pa­ra­pet. Ula cał­kiem stra­ciła na­dzieję. Le­żała bez sił na bia­łej ka­na­pie, którą dzieci zdą­żyły już ubru­dzić dże­mem bo­rów­ko­wym. 

– W nocy był sztorm – po­wie­dział Fi­lip gło­śno. – A to zna­czy, że dzi­siaj na plaży mo­żemy zna­leźć praw­dziwe skarby.

– Ja nie idę. Pada – stwier­dziła Ba­sia.

– Ja­kie skarby? – za­cie­ka­wił się Ty­mon.

– Chcę kupę – po­wie­dział Szy­mon.

Fi­lip wziął głę­boki od­dech i uśmiech­nął się sze­roko, sta­ra­jąc się wzbu­dzić w so­bie wy­star­cza­jąco dużą dozę cha­ry­zmy.

– Mó­wię o naj­praw­dziw­szych skar­bach, a nie ta­kich uda­wa­nych. Już pra­wie nie pada, ale pia­sek bę­dzie jesz­cze mo­kry. Do tego jest po­chmurno i zimno...

– I to ma nas prze­ko­nać? – prych­nęła Ba­sia.

– Wła­śnie tak! Bo to zna­czy, że bę­dziemy na plaży cał­kiem sami – po­wie­dział Fi­lip i kla­snął gło­śno w ręce. – Kie­dyś w taki dzień jak ten zna­la­złem bursz­tyn wiel­ko­ści mo­jej pię­ści.

– Na­prawdę? – krzyk­nęły ra­zem dzieci.

– Na­prawdę! – od­parł.

– I gdzie on te­raz jest? – za­py­tał Szy­mon, wy­sta­wia­jąc głowę przez uchy­lone drzwi to­a­lety.

– Sprze­da­łem go i ku­pi­łem swój pierw­szy sa­mo­chód.

– Był tyle wart? 

– Ja­sne. Taki bursz­tyn zda­rza się na­prawdę rzadko, a to do­piero po­czą­tek. Cza­sami mo­rze wy­rzuca stare złote i srebrne mo­nety, które za­to­nęły wraz ze stat­kami, albo coś jesz­cze lep­szego. To co? Kto idzie ze mną?

– Ja! – krzyk­nęły dzieci i wy­bie­gły do przed­po­koju na­kła­dać buty.

– Sa­mo­chód, co? – po­wie­działa Ula, uśmie­cha­jąc się pierw­szy raz od po­czątku wy­jazdu.

– No może ten bursz­tyn nie do końca był wiel­ko­ści mo­jej pię­ści – mru­gnął do niej Fi­lip.

– A co zro­bisz, jak nic nie znajdą na tej plaży i znowu za­czną ma­ru­dzić? – za­py­tała go żona.

– Wsko­czę do mo­rza i za­cznę w nie rzu­cać wo­do­ro­stami – od­parł Fi­lip.

– Trzy­mam cię za słowo – po­wie­działa Ula, wy­cią­ga­jąc spod łóżka buty z grubą gu­mową po­de­szwą, któ­rych miała na­dzieję w ogóle nie za­kła­dać w cza­sie wa­ka­cji.

Pra­wie prze­stało pa­dać. Drobne kro­ple zim­nego desz­czu po­py­chane przez wiatr zra­szały im twarz, ale dzieci wy­da­wały się do­brze ba­wić. Bie­gały od jed­nej za­toczki do ko­lej­nej. Zbie­rały muszle i pa­tyki wy­rzu­cone przez fale. Plaża, tak jak się spo­dzie­wali, była pu­sta. Przez chwilę mo­gli znowu jak daw­niej wziąć głę­boki od­dech. Sły­chać było tylko mewy i szum cią­gle nie­spo­koj­nych jesz­cze fal. Chwi­lowy bło­go­stan prze­rwał im pa­niczny krzyk Szy­mona, do któ­rego po se­kun­dzie do­łą­czyli Ty­mon i Ba­sia. Krzy­kowi dzieci do­rów­ny­wał tylko krzyk mew, które na­gle wzbiły się w niebo i krą­żyły groź­nie nad nimi. Ula i Fi­lip roz­glą­dali się do­okoła. Dzieci chwilę wcze­śniej znik­nęły im z pola wi­dze­nia, wy­prze­dza­jąc ich znacz­nie w miej­scu, gdzie plaża lekko za­krę­cała w prawo. Ru­szyli bie­giem w kie­runku, z któ­rego do­cho­dził krzyk. 

– Co się dzieje? – za­wo­łał Fi­lip do dzieci, gdy w końcu zo­ba­czył je sto­jące na ska­łach. 

Dzieci nie od­po­wia­dały. Ich krzyk ucichł. Stały prze­ra­żone, pa­trząc na coś w dole, czego na po­czątku Fi­lip nie mógł do­strzec. Ula, która naj­pierw ru­szyła w kie­runku lasu, a do­piero póź­niej za­wró­ciła do mo­rza, przez co znaj­do­wała się wy­żej i zo­ba­czyła ciało wcze­śniej niż mąż. Wy­dała gło­śny jęk i w pierw­szym od­ru­chu znie­ru­cho­miała. Do­piero po chwili, po­now­nie spo­glą­da­jąc na prze­stra­szone twa­rze swo­ich dzieci, pod­bie­gła bli­żej. Mimo ca­łej mi­ło­ści do nich nie mo­gła się zdo­być na to, by wejść na skały, gdzie one stały. Nie miała od­wagi spoj­rzeć z bli­ska na to, na co pa­trzyły one te­raz. 

– Do mnie! – krzyk­nęła. – Nie pa­trz­cie tam! Bie­gnij­cie do mnie!

Spa­ra­li­żo­wane stra­chem dzieci trwały w tym sa­mym miej­scu do mo­mentu, gdy oj­ciec za­czął po ko­lei brać je na ręce i prze­no­sić do matki. Jej uścisk nie przy­niósł im jed­nak uko­je­nia. Nic nie mo­gło wy­ma­zać ob­razu, który na za­wsze wbił się do ich mło­dych głów i serc. Mewy od­cze­kały chwilę, po czym, za­ta­cza­jąc co­raz mniej­sze koła, wró­ciły do swo­jego miej­sca że­ro­wa­nia. 








Roz­dział 2

Pod­ko­mi­sarz Ro­bert Lew w po­śpie­chu prze­szu­ki­wał szafę w przed­po­koju. Przez ostat­nie parę mie­sięcy przy­tył nie­znacz­nie, ale wy­star­cza­jąco, by czarna kurtka, którą za­zwy­czaj no­sił o tej po­rze roku, za­częła nie­przy­jem­nie go ob­ci­skać w pa­sie. Szu­kał więc in­nej, gra­na­to­wej. Nie lu­bił jej, zbyt­nio ko­ja­rzyła mu się z ofi­cjal­nym uni­for­mem, ale była szer­sza i osło­ni­łaby go przed nad­cho­dzą­cym desz­czem. Nie było jej jed­nak na wie­szaku, a szafa była wy­peł­niona tak, że trudno było co­kol­wiek w niej zna­leźć. W po­śpie­chu za­czął wy­rzu­cać na pod­łogę ko­lejne swe­try, po­lary i płasz­cze. Miał do­piero pięć­dzie­siąt lat, ale jego me­ta­bo­lizm wi­docz­nie zwol­nił. A Lew nie ro­bił ab­so­lut­nie ni­czego, by za­trzy­mać ten pro­ces. Do tej pory więk­szą masę uda­wało mu się ukry­wać ze względu na swój wy­soki wzrost. Do­dat­kowe parę ki­lo­gra­mów w ma­giczny nie­mal spo­sób roz­ło­żyły się równo na jego ciele, tak że nie było nic wi­dać. Do­piero ostat­nie mie­siące przy­nio­sły wy­raźną zmianę w po­staci co­raz bar­dziej za­ry­so­wa­nego brzu­cha. 

– Co się dzieje? – za­py­tał jego syn Mi­ko­łaj, wy­cho­dząc ze swo­jego po­koju w bar­dzo po­mię­tej blu­zie. Było jesz­cze wcze­śnie, przy­naj­mniej jak dla na­sto­latka, i to w wa­ka­cje.

– Szu­kam gra­na­to­wej kurtki. Ma lać, a ja nie chcę sie­dzieć w pracy cały dzień z mo­krą ko­szulą przy­le­pioną do ciała – od­rzekł Lew. – A ty się gdzieś wy­bie­rasz o tej po­rze?

– Nie.

Lew spoj­rzał na twarz syna. Z tej od­le­gło­ści i sto­jąc pod świa­tło, nie mógł się jej zbyt do­brze przyj­rzeć. Po­dej­rze­wał jed­nak, że gdyby mógł, to zo­ba­czyłby za­czer­wie­nione od nie­wy­spa­nia oczy. Z jego po­koju do­cho­dził wy­tłu­miony przez słu­chawki dźwięk gry kom­pu­te­ro­wej.

– A co z tą bluzą? Spa­łeś w niej? – za­py­tał pod­ko­mi­sarz, pa­trząc na ubra­nie syna.

– Nie, już taka była.

– Wy­prana jest cho­ciaż?

– Chyba wy­prana – od­parł Mi­ko­łaj, wzru­sza­jąc ra­mio­nami. – My nie prze­ży­jemy, tato, bez Ni­koli. Za­dzwoń do niej. Szu­ka­łem wszę­dzie i nie ma ani jed­nej mo­jej skar­petki.

– Nie mogę do niej za­dzwo­nić w spra­wie two­ich skar­pe­tek. Daj spo­kój – od­po­wie­dział Lew. – To do­ro­sła ko­bieta. Nie mogę jej mó­wić, co ma ro­bić.

– No prze­cież o to się wła­śnie po­kłó­ci­li­ście, co nie? Więc jak jej te­raz po­wiesz, że może ro­bić, co chce, i nie bę­dziesz się wtrą­cać, to ona wróci.

– Niko...

– Tylko nie Niko, je­stem już na to zde­cy­do­wa­nie za duży.

– Okej, okej... Mi­ko­łaj, to nie ta­kie pro­ste. Ona chce za­cząć nowe ży­cie. Zresztą po­ra­dzimy so­bie prze­cież sami. Nie jest tak źle. 

– Jak to nie jest źle? Jest tra­gicz­nie! Wczo­raj się pra­wie otru­łem...

– Nie jedz ni­czego z lo­dówki – po­wie­dział pod­ko­mi­sarz, wy­sta­wia­jąc z szafy głowę. – Mó­wię po­waż­nie. Weź kasę z mo­jego port­fela i za­mów pizzę... i kup nowe skar­petki. Dla mnie też. 

– Kasę z two­jego port­fela? – po­wtó­rzył iro­nicz­nie za oj­cem Mi­ko­łaj. – Twoją mi­tyczną kasę? Te ru­lony stu­zło­tó­wek, które za­wsze no­sisz?

– No do­bra, weź kartę – wy­sa­pał Lew. – Nie znajdę tej kurtki.

– Jest li­piec. Prze­ży­jesz – od­parł chło­piec, wy­cią­ga­jąc z torby ojca port­fel. – Albo za­dzwoń do Ni­koli. Za­łożę się, że wie, gdzie ona jest.

Pod­ko­mi­sarz nic nie od­po­wie­dział. Spoj­rzał w lu­stro i przy­kle­pał nieco ster­czące szpa­ko­wate włosy, które po­wi­nien już parę ty­go­dni temu pod­ciąć, ale cią­gle nie było na to czasu. Ro­zej­rzał się ostatni raz po sa­lo­nie. Jego wzrok na chwilę za­wisł na ko­mo­dzie, na któ­rej stała urna z pro­chami jego ojca. Po­winni byli go już po­cho­wać, ale jego brat był na mi­sji woj­sko­wej i ra­zem z sio­strą po­sta­no­wili, że po­cze­kają, aż wróci. Ta de­cy­zja spra­wiła jed­nak, że Lew od­czu­wał ja­kiś trudny brak za­koń­cze­nia. Jego re­la­cje z oj­cem były skom­pli­ko­wane, od­kąd się­gał pa­mię­cią, i do­piero gdy tam­ten się po­sta­rzał i stra­cił nieco har­do­ści, za­częło im się le­piej ukła­dać. Po śmierci żony Lwa oj­ciec wziął ich do sie­bie. Na­dal był trudny, ale już w zu­peł­nie inny spo­sób niż kie­dyś. Tak jak Lew, był bar­dzo wy­so­kim i bar­czy­stym męż­czy­zną, cho­ciaż pod ko­niec, gdy tra­wiła go de­men­cja, za­czął się gar­bić. A te­raz całe jego ciało, któ­rego Lew miał wciąż żywe, nie­mal na­ma­calne wspo­mnie­nia, mie­ściło się w sto­ją­cej na ko­mo­dzie ka­mien­nej urnie.

Pod­ko­mi­sarz od­wró­cił wzrok. Wziął swoją torbę i wy­szedł. Wsiadł do sa­mo­chodu, spraw­dził go­dzinę, za­sta­no­wił się przez chwilę, którą drogę naj­le­piej wy­brać, by omi­nąć korki. Wy­brał dłuż­szą, ale pew­niej­szą. Po paru mi­nu­tach z gę­stych gra­na­to­wych chmur za­czął pa­dać deszcz. Gdy pod­ko­mi­sarz do­je­chał pod Ko­mendę Sto­łeczną Po­li­cji, deszcz zmie­nił się w praw­dziwą ulewę. Lew sta­rał się za­par­ko­wać jak naj­bli­żej wej­ścia. Krą­żył kil­ku­krot­nie do­okoła bu­dynku, ale na próżno. W końcu zna­lazł miej­sce od­da­lone o do­bre dwie­ście me­trów. Spraw­dził ka­len­darz w te­le­fo­nie. Za dzie­sięć mi­nut za­czy­nało się spo­tka­nie ze­społu. Nie miał wy­boru, mu­siał biec. Gdy prze­kro­czył próg ko­mendy, jego prze­mo­czona ko­szula przy­le­piała się do ciała, a z wło­sów ciur­kiem spły­wały kro­ple.

– Co za po­goda! – po­wie­dział na jego wi­dok przy­mil­nym gło­sem jego ko­lega z ze­społu, Woj­tek Śliczny. Lew od­wró­cił się w prawo i spoj­rzał na niego. Śliczny miał na so­bie nie­bie­ską, o wiele za dużą kurtkę prze­ciw­desz­czową, a w ręce trzy­mał pa­ra­sol. Jego włosy, tak jak reszta ubra­nia, były su­che.

– Fak­tycz­nie – od­burk­nął Lew. 

Je­dyne schody pro­wa­dzące na pię­tro, do wy­działu kry­mi­nal­nego, były na prawo. Chcąc nie chcąc, pod­ko­mi­sarz zbli­żył się do Ślicz­nego, który od razu wy­cią­gnął rękę, są­dząc, że Lew chce się z nim przy­wi­tać. Pod­ko­mi­sarz nie za­uwa­żył – bądź nie chciał za­uwa­żyć – tego ge­stu i ręka Ślicz­nego za­wi­sła bez celu w po­wie­trzu. Lew za­uwa­żył za to na ra­mie­niu kurtki cha­rak­te­ry­styczne od­bar­wie­nie.

– Skąd masz tę kurtkę?

– Tę? – za­py­tał nie­win­nie Śliczny. Mina od razu mu jed­nak zrze­dła. – To twoja? Wy­bacz, mu­sia­łem kie­dyś po­ży­czyć i za­po­mnia­łem zu­peł­nie... pew­nie Ni­kola mi ją...

Umilkł, gry­ząc się w ję­zyk zbyt późno. Ni­kola, którą parę lat wcze­śniej Lew uchro­nił od bez­dom­no­ści i po­mógł jej za­cząć ży­cie od nowa, stała się ko­ścią nie­zgody mię­dzy nimi. Re­la­cja Ni­koli i Wojtka, która we­dług oceny Lwa była, ofi­cjal­nie z po­wodu róż­nicy wieku mię­dzy nimi, z góry ska­zana na nie­po­wo­dze­nie, spo­wo­do­wała, że pod­ko­mi­sarz od paru mie­sięcy nie mógł zna­leźć so­bie miej­sca ani w pracy, ani w domu. Śliczny, z któ­rym do tej pory łą­czyły go bar­dzo do­bre, wręcz przy­ja­ciel­skie sto­sunki, na­gle za­czął po­ja­wiać się co­dzien­nie u niego w domu. Jego ce­chy cha­rak­teru i jo­wialny spo­sób by­cia, które zu­peł­nie nie były za­uwa­żalne dla Lwa w pracy, na­gle oka­zały się uciąż­liwe w ży­ciu pry­wat­nym. Ni­kola, która zaj­mo­wała się scho­ro­wa­nym oj­cem Lwa oraz ca­łym do­mem, miesz­kała z nimi i stała się dla niego kimś tak bli­skim nie­mal jak córka. Był świad­kiem jej wzlo­tów i upad­ków. Wie­dział też, że pod po­zorną har­do­ścią i cię­tym ję­zy­kiem skrywa się osoba o wiel­kiej wraż­li­wo­ści, którą bar­dzo ła­two zra­nić. Znał jej prze­szłość, czy­tał jej akta z ko­lej­nych do­mów za­stęp­czych, i wie­dział, że rze­koma sta­bil­ność, jaką miał gwa­ran­to­wać star­szy od niej sier­żant Śliczny, mo­gła być dla niej bar­dzo ku­sząca. Do­świad­cze­nie pod­po­wia­dało mu jed­nak, że męż­czy­zna, który do tej pory nie miał zbyt wielu związ­ków, może wcale nie być gwa­ran­tem sta­bil­no­ści. Wręcz prze­ciw­nie. Na­pię­cie mię­dzy tą trójką ro­sło więc każ­dego dnia, aż w końcu zo­stało uwol­nione w cza­sie wy­miany zdań na te­mat tego, kto może, a kto nie może mieć w ich domu wła­snych pan­to­fli, która prze­ro­dziła się w praw­dziwą bu­rzę. Po­ja­wie­nie się pan­to­fli Ślicz­nego w domu Lwa było dla niego tym, co osta­tecz­nie prze­chy­liło szalę. Oj­ciec Lwa zmarł mie­siąc wcze­śniej. Ni­kola mo­gła więc bez po­czu­cia winy wy­pro­wa­dzić się z domu pod­ko­mi­sa­rza. Nie była już tam ni­komu po­trzebna. Przy­naj­mniej tak po­wie­działa, a Lew kiw­nął po­ta­ku­jąco głową. Prawda była jed­nak taka, że dla wdowca i ojca sa­mot­nie wy­cho­wu­ją­cego dzieci, któ­rym był Lew, jej po­moc była wiel­kim wspar­ciem. Pod­ko­mi­sarz wie­dział o tym w cza­sie tam­tej kłótni, nie zro­bił jed­nak ni­czego, by ją za­trzy­mać. Może li­czył na to, że Ni­kola szybko do nich wróci, gdy za­mieszka ze swoim uko­cha­nym oraz z jego matką, z którą tam­ten dzie­lił dom. Nie­spo­dzie­wa­nie jed­nak ty­go­dnie mi­jały, a ona na­wet nie za­dzwo­niła.

– Masz – po­wie­dział, czer­wie­niąc się Śliczny. Za­czął ścią­gać z sie­bie kurtkę, ale Lew go po­wstrzy­mał ru­chem ręki.

– Zo­staw. Od­dasz mi póź­niej. Bę­dzie lało dzi­siaj cały dzień. Nie ma po­wodu, byś ty też był mo­kry, a ja i tak już je­stem – od­parł i ru­szył w kie­runku scho­dów, nie pa­trząc wię­cej na sier­żanta. 

W wy­dziale było nie­wiele osób, tak jak zresztą w każde wa­ka­cje. Rzadko się jed­nak zda­rzało, by pora roku miała istotny wpływ na liczbę prze­stępstw. Pracy było tyle samo, na biur­kach gro­ma­dziły się sterty te­czek z in­for­ma­cjami, które po­winny być w kom­pu­te­rach, ale z ja­kie­goś po­wodu wszy­scy pra­cu­jący w wy­dziale za­bie­rali się za nie do­piero wtedy, gdy ktoś je wy­dru­ko­wał. 

– Je­steś! – krzyk­nęła z dru­giego końca sali dy­rek­tor Ja­skóła, gdy zo­ba­czyła wcho­dzą­cego pod­ko­mi­sa­rza. – Cze­ka­łam na cie­bie.

– Dla­czego? – za­py­tał Lew, nie zmie­nia­jąc kie­runku ob­ra­nego na eks­pres do kawy w kuchni.

– Mam sprawę. Po­je­dziesz do Słup­ska – od­parła Ja­skóła, która nie­spiesz­nym kro­kiem we­szła za pod­ko­mi­sa­rzem do kuchni. Choć jej bluzka była su­cha, spód­nica była cał­kiem prze­mo­czona od spodu.

– Chcesz kawy?

– Ja­sne – od­rze­kła. – Też nie spraw­dza­łeś po­gody? 

– Spraw­dza­łem, ale moją gra­na­tową kurtkę ktoś so­bie przy­własz­czył – po­wie­dział Lew, pa­trząc w kie­runku Ślicz­nego, który wła­śnie wcho­dził do sali głów­nej wy­działu. Ja­skóła prze­wró­ciła oczami.

– Je­ste­ście jak dzieci. Tu­pie­cie tylko no­gami, za­miast się ja­koś do­ga­dać.

– Piję spo­koj­nie kawę i za­pew­niam cię, że je­stem da­leki od tu­pa­nia. Fak­tem jest jed­nak, że tamta kurtka znik­nęła z mo­jej szafy, w moim domu, bez mo­jej wie­dzy i zgody.

– No tak... To co mam te­raz zro­bić? Po­dzie­lić wy­dział na dwa, by­ście ja­koś mo­gli funk­cjo­no­wać? – po­wie­działa iro­nicz­nie Ja­skóła i par­sk­nęła.

Pod­ko­mi­sa­rzowi nie było jed­nak do śmie­chu.

– Co z tym wy­jaz­dem? O którą sprawę cho­dzi? – za­py­tał.

– O żadną na­szą. Zgi­nęła ko­bieta, lat pięć­dzie­siąt pięć. Miej­scowa po­li­cja stwier­dziła zgon przez uto­nię­cie.

– Uto­nię­cie?

– Tak, zna­leźli ją nad brze­giem mo­rza, na ska­łach, ale ro­dzina nie wie­rzy w ofi­cjalną przy­czynę śmierci. 

– To co my mamy z tym wspól­nego?

– Zmarła była z War­szawy, a jej syn jest rad­nym – od­parła.

– Rad­nym? – po­wtó­rzył za nią Lew, sior­biąc po­woli go­rącą kawę. 

– Tak, dzwo­nił i po­pro­sił o oso­bi­stą przy­sługę. Wiesz, jak jest.

– Są ja­kieś w ogóle pod­stawy do tego, by pod­wa­żać to, co po­wie­dzieli miej­scowi? Ta ko­bieta miała ja­kichś wro­gów?

– Nie znam szcze­gó­łów, ale wiele pro­ce­dur fak­tycz­nie nie zo­stało wy­ko­na­nych pra­wi­dłowo. Słupsk to nie War­szawa. Tam mają mniej­sze do­świad­cze­nie, więc... zresztą pew­nie nie wie­dzieli, z kim mają do czy­nie­nia.

– Kiedy mam je­chać? – za­py­tał Lew.

– Naj­le­piej to dzi­siaj, te­raz.

Lew spraw­dził go­dzinę w te­le­fo­nie.

– Za­ła­twi­łam ci miesz­ka­nie służ­bowe. W po­koju są dwa łóżka – po­wie­działa Ka­mila, da­jąc mu do ręki kartkę ze wszyst­kimi po­trzeb­nymi da­nymi.

– Z kim mam je­chać? 

– Może z sy­nem? – po­wie­działa ci­szej.

– Z Niko? Mam go brać ze sobą do pracy? – ob­ru­szył się pod­ko­mi­sarz.

– Po­my­śla­łam, że pew­nie nie bę­dziesz miał go z kim zo­sta­wić. A poza tym pew­nie tam na miej­scu to bę­dzie tylko for­mal­ność. Dla za­cho­wa­nia po­zo­rów i żeby syn de­natki po­czuł się po­waż­nie po­trak­to­wany, le­piej bę­dzie, jak jed­nak tro­chę tam zo­sta­niesz i zro­bisz, co trzeba. Po­po­łu­dnia bę­dziesz mógł prze­cież spę­dzić z Mi­ko­ła­jem na plaży, tro­chę się zre­lak­su­je­cie, nie bę­dziesz czuł ci­śnie­nia, żeby szybko wra­cać. W końcu są wa­ka­cje.

– Może masz ra­cję – od­parł Lew, pa­trząc po­now­nie na Ślicz­nego, który roz­siadł się przy swoim biurku, są­sia­du­ją­cym z biur­kiem pod­ko­mi­sa­rza. – Wrócę do domu się spa­ko­wać. 

– Dzięki. Od­wdzię­czę się in­nym ra­zem – po­wie­działa Ja­skóła.

– Nie uda­waj, że mia­łem ja­kiś wy­bór – burk­nął pod­ko­mi­sarz.

– Nie mia­łeś, ale się cie­szę, że nie mu­sia­łam cię prze­ko­ny­wać przez po­łowę tego dnia. Poza tym coś mi mówi, że taki wy­jazd jest ci na­wet na rękę.

Lew po­wie­dział pod no­sem coś nie­zro­zu­mia­łego, do­pił kawę, spraw­dził pro­gnozę po­gody w Słup­sku, po czym pod­szedł do sier­żanta.

– Zmie­ni­łem zda­nie. Po­trze­buję jed­nak kurtki.

– Tak? – po­wie­dział Śliczny, pa­trząc za okno, w które w dal­szym ciągu ude­rzały cięż­kie kro­ple desz­czu. – A mogę ci ją dać za dwie go­dziny? Wła­śnie mia­łem te­le­fon od...

– Nie­stety – prze­rwał mu Lew. – Jadę na parę dni do Słup­ska. Tam wieje i pew­nie też bę­dzie lać. 

– Ten wy­jazd... cho­dzi o któ­rąś z na­szych spraw? – za­py­tał Śliczny, po­da­jąc pod­ko­mi­sa­rzowi kurtkę.

– Nie – od­po­wie­dział krótko Lew i wy­szedł.
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– Wzią­łeś krót­kie spodenki? Ma być ładna po­goda. Spraw­dza­łem pro­gnozę – za­py­tał Lew. 

Mi­ko­łaj, ze wzro­kiem utkwio­nym w swoim te­le­fo­nie, sie­dział koło niego w fo­telu pa­sa­żera. Je­chali już drugą go­dzinę w ci­szy, która w ich re­la­cji była sto­sun­kowo no­wym do­świad­cze­niem. Lew już mil­czał z in­nymi człon­kami swo­jej ro­dziny. Ci­sza po­ja­wiała się czę­sto, gdy do domu przy­cho­dziła w od­wie­dziny jego star­sza córka Ba­sia. Ale do tej pory mię­dzy nim a sy­nem za­wsze ukła­dało się do­brze. Lew ni­gdy nie czuł się ja­kimś szcze­gól­nie wzo­ro­wym ro­dzi­cem. Nie miał też ta­kich am­bi­cji. O ile jed­nak w re­la­cjach z córką od za­wsze było coś nie tak, to uwa­żał, że z sy­nem robi względ­nie do­brą ro­botę albo przy­naj­mniej do­sta­tecz­nie do­brą.

– Cza­tu­jesz z kimś? Z ko­legą?

– Nie. Gram.

– Na smart­fo­nie? Wi­dzisz coś tam w ogóle?

– Wo­lał­bym w domu na lap­to­pie, ale skoro utknę­li­śmy w tym sa­mo­cho­dzie, to smart­fon jest lep­szy niż nic...

– Nie utknę­li­śmy, tylko je­dziemy na wy­cieczkę.

– Na wy­cieczkę? Czy ty nie masz przy­pad­kiem tam oglą­dać trupa ja­kiejś ko­biety?

– Prze­cież jak­by­śmy zo­stali w War­sza­wie, to i tak bym pra­co­wał. Urlop mam do­piero za mie­siąc. 

– Ale w War­sza­wie mam przy­naj­mniej co ro­bić – od­burk­nął Mi­ko­łaj.

– Nad mo­rzem też bę­dziesz miał. Kiedy ostatni raz ką­pa­łeś się w mo­rzu? Przez cztery lata jeź­dzi­łeś tylko na obozy w gó­rach.

– Słupsk nie leży nad mo­rzem, tato.

– Nie leży nad sa­mym mo­rzem, ale mamy sa­mo­chód, więc to ża­den pro­blem.

– Ja­sne – od­parł Mi­ko­łaj i po­now­nie po­chy­lił się nad ekra­nem swo­jej ko­mórki.

– Ej no, daj mi szansę.

– Na co?

– No wiesz, otwórz się na tę moż­li­wość spę­dze­nia tro­chę faj­nego czasu ze swoim sta­rusz­kiem. 

– Otwie­ram się – po­wie­dział Niko, nie pod­no­sząc głowy.

– Wy­łącz to – od­parł Lew, ma­cha­jąc ręką w kie­runku te­le­fonu, który spadł pod sie­dze­nie.

– Tato! Weź prze­stań. Co niby jest złego w tym, że so­bie gram. Prze­cież i tak tylko je­dziemy.

– Mógł­byś wy­ko­rzy­stać ten czas w inny spo­sób.

– Niby jaki? Mam cho­robę lo­ko­mo­cyjną. Nie mogę czy­tać.

– Mo­żemy po­roz­ma­wiać.

– O czym?

– No wiesz, o tym, co za­wsze.

– No do­brze... to czy wiesz, gdzie są moje skar­petki?

– Co? 

– No roz­ma­wiamy o tym, co za­wsze, a przez dzie­więć­dzie­siąt pro­cent czasu roz­ma­wiamy ostat­nio o rze­czach, któ­rych nie mo­żemy zna­leźć, albo o je­dze­niu, które chcie­li­by­śmy zjeść, ale go nie mamy.

– Nie prze­sa­dzaj. Ale jak chcesz... albo ra­czej jak nie chcesz ze mną roz­ma­wiać, to patrz przez okno. Świat jest wielki i nie­sa­mo­wity. Jak czę­sto masz oka­zję je­chać tą trasą? Roz­glą­daj się!

– Ty tak se­rio, tato? – po­wie­dział Mi­ko­łaj, wska­zu­jąc pal­cem na nie­zbyt uro­dziwe domy w mia­steczku, przez które aku­rat prze­jeż­dżali.

– No do­bra, rób, co chcesz – wark­nął Lew. Do tej pory, gdy tak mó­wił, jego dzieci lub Ni­kola po chwili jed­nak ro­biły to, o co je wcze­śniej pro­sił, miar­ku­jąc, że le­piej tro­chę się prze­mę­czyć, niż zno­sić jego nie­za­do­wo­le­nie przez resztę dnia. Mi­ko­łaj jed­nak tym ra­zem wy­brał nie­za­do­wo­le­nie i do końca po­dróży grał na swoim te­le­fo­nie.

– Do­je­cha­li­śmy – prze­rwał mu Lew po paru go­dzi­nach, gdy byli na miej­scu. Mi­ko­łaj nie re­ago­wał do mo­mentu, gdy oj­ciec wy­rwał mu słu­chawki z uszu.

– Co jest? – ob­ru­szył się syn.

– Do­je­cha­li­śmy. 

Mi­ko­łaj otwo­rzył drzwi i ro­zej­rzał się, sie­dząc cią­gle w środku. Stali przed ob­skurną ka­mie­nicą na obrze­żach mia­sta.

– Tu mamy za­ła­twiony noc­leg. Weź swój ple­cak i chodź.

Po­kój za­ła­twiony dla nich przez pa­nią dy­rek­tor oka­zał się małą ka­wa­lerką z to­a­letą oraz ze wspólną ła­zienką dla wszyst­kich na pię­trze. W po­koju były dwa pro­ste łóżka, a na nich weł­niany koc w kratę. Nie­gdyś białe ściany wy­ma­gały od­ma­lo­wa­nia. Je­dy­nie aneks ku­chenny wy­glą­dał na nowy.

– Nie są­dzi­łem, że gdzieś są jesz­cze ta­kie miesz­ka­nia z ła­zienką w ko­ry­ta­rzu – po­wie­dział Mi­ko­łaj, sto­jąc na środku po­koju i wy­raź­nie nie mo­gąc się zde­cy­do­wać, gdzie usiąść.

– To praw­do­po­dob­nie stary bu­dy­nek ko­mendy, w któ­rym były miesz­ka­nia kwa­te­run­kowe. Pew­nie do­stali pie­nią­dze na nowe biura, ale na ten bu­dy­nek już nie star­czyło.

– Mu­simy tu spać?

– Nie jest tak źle – po­wie­dział Lew, za­glą­da­jąc do mi­kro­fa­lówki. Co­kol­wiek jed­nak w niej zo­ba­czył, spra­wiło, że szybko z nie­chę­cią ją za­mknął.

– Mó­wisz tak, bo ty bę­dziesz tu tylko w nocy, a co ja mam ro­bić? – za­py­tał Mi­ko­łaj, po­cią­ga­jąc pal­cem po za­ku­rzo­nym pa­ra­pe­cie. Za oknem z gło­śnym war­ko­tem prze­jeż­dżał sa­mo­chód.

– Nie mu­sisz tu sie­dzieć. Idź, po­zwie­dzaj.

– Co mam po­zwie­dzać? Słupsk?

– Tak, Słupsk – od­parł Lew znie­cier­pli­wio­nym gło­sem. – Mu­szę za­raz spo­tkać się z miej­sco­wym po­li­cjan­tem, który pro­wa­dzi sprawę, ale mam jesz­cze pół go­dziny. Chcesz coś zjeść? Na pewno znaj­dziemy ja­kąś knajpę.

– Nie, dzięki – od­rzekł Mi­ko­łaj, sia­da­jąc ciężko na łóżku. Ma­te­rac skrzyp­nął zło­wrogo.

– No do­bra, jak chcesz. Roz­pa­kuj się więc. Po­wi­nie­nem szybko wró­cić. Dzi­siaj i tak za dużo w spra­wie nie zro­bię. Kiedy wrócę, to po­je­dziemy ra­zem na sma­żoną rybę.

– Nie wzią­łem – od­po­wie­dział mu Niko, który za­czął cze­goś szu­kać w ple­caku.

– Czego?

– Spode­nek.

– Żad­nych? – zdzi­wił się pod­ko­mi­sarz.

– No. Za­po­mnia­łem. Pew­nie nie było w szu­fla­dzie. Ni­kola za­wsze...

– Do­bra, nie­ważne. Ku­pimy – po­wie­dział Lew i wy­szedł zde­ner­wo­wany. Gdyby on, ma­jąc je­de­na­ście lat jak jego syn, za­po­mniał spa­ko­wać spode­nek, jego oj­ciec pew­nie na­wet by nie za­uwa­żył. On nie śmiałby mu na­wet tym za­wra­cać głowy. Pod­wi­nąłby pew­nie no­gawki i tak cho­dził jakby ni­gdy nic albo no­siłby nor­mal­nie dłu­gie spodnie i uda­wał, że nie jest mu go­rąco. Jego ro­dzice uwa­żali go już w tym wieku za sa­mo­dzielną osobę i tak go trak­to­wali. On sie­bie zresztą też wtedy za ta­kiego uwa­żał. Dzi­siej­sza mło­dzież z ja­kie­goś nie­zro­zu­mia­łego dla Lwa po­wodu z jed­nej strony zbyt wcze­śnie doj­rze­wała do uży­wek i wszyst­kiego tego, co dla nich szko­dliwe i nie­do­bre. W pracy wi­dy­wał na­ćpa­nych albo pi­ja­nych uczniów pod­sta­wówki, dziew­czynki uma­lo­wane tak mocno, że wy­glą­dały jak do­ro­słe ko­biety, dwu­na­sto­latki w ciąży czy mło­do­cia­nych prze­stęp­ców. Do­dat­kowo dzie­ciaki nie­mal od ko­ły­ski zda­wały się wprost prze­siąk­nięte za­awan­so­waną wie­dzą do­ty­czącą kom­pu­te­rów i naj­now­szych tech­no­lo­gii. Z dru­giej strony jed­nak praw­do­po­dob­nie żadne z nich nie po­tra­fi­łoby ugo­to­wać so­bie sa­mo­dziel­nie obiadu, za­ce­ro­wać dziury w skar­pe­cie czy wy­mie­nić opony w sa­mo­cho­dzie. Zmiana w cza­sie za­le­d­wie jed­nego po­ko­le­nia była ogromna.

W Ko­men­dzie Miej­skiej w Słup­sku na pod­ko­mi­sa­rza cze­kała pulchna ru­do­włosa ko­bieta. Miała ładną twarz o mi­łych dla oka ry­sach. Wy­glą­dała na młodą. Do­piero po jej sil­nym i zde­cy­do­wa­nym to­nie głosu można było się do­my­ślić, że prze­kro­czyła już trzy­dzie­sty piąty rok ży­cia i bli­sko jej do czter­dziestki. Jej ręce były cie­płe, a uścisk przy­jem­nie silny. Lew zde­cy­do­wał, że ją lubi, jesz­cze za­nim się przed­sta­wiła.

– Mów mi Jo­wita. Miło cię po­znać – po­wie­działa, po­da­jąc mu swoją cie­płą dłoń.

– Przy­pusz­czam, że tak na­prawdę nie cie­szysz się na wi­zytę z War­szawy. Obie­cuję nie wtrą­cać się za bar­dzo. Wiesz, jak jest. Jak radny prosi...

– Wiem, ja­sne. To nic oso­bi­stego – po­wie­działa, zer­ka­jąc w dal przez ra­mię pod­ko­mi­sa­rza. – Sam je­steś?

– Spo­dzie­wa­łaś się, że z kimś przy­jadę? W War­sza­wie jest ma­giel. Za­wsze za mało lu­dzi, a spraw za dużo. Do kon­sul­ta­cji ra­czej nie wy­sła­liby...

– Po­dobno mia­łeś być z sy­nem? – prze­rwała mu.

– No tak... – za­jąk­nął się.

– Mia­łam na­dzieję go po­znać. Mam też chło­paka w po­dob­nym wieku. 

– Nie chcia­łem go brać. Zna­czy jest ze mną, ale zo­stał w miesz­ka­niu, które nam przy­dzie­lili.

– Mam na­dzieję, że jest okej.

– Co?

– To miesz­ka­nie. Dawno tam nie by­łam – wy­ja­śniła.

– Tak, tak... zna­czy mnie nie­wiele trzeba, a mo­jemu sy­nowi i tak trudno do­go­dzić. 

– Znam to – po­wie­działa, śmie­jąc się. – Mój Da­mian cią­gle tylko by chciał nowe buty do piłki. 

– Gra?

– Gra, biega, tre­nuje za­pasy... on wła­ści­wie robi wszystko to, co tylko jest w jego za­sięgu. Na­prawdę cza­sami już z nim nie wy­ra­biam. Ja ro­zu­miem, że do­brze mieć pa­sję w ży­ciu, ale ile można? A twój co lubi?

– Też gra, tyle że na kom­pu­te­rze – od­po­wie­dział Lew. – Oszczę­dzam dzięki temu na bu­tach.

– No tak, kom­pu­tery i mło­dzież – ciężka sprawa.

– Tak – od­parł pod­ko­mi­sarz, po czym kla­snął w ręce. – Za­bie­rajmy się do pracy. Po­każ mi, co ma­cie. Chciał­bym to przej­rzeć, a po­tem po­jadę spo­tkać się z ro­dziną de­natki.

– Tak od razu? My­śla­łam, że naj­pierw bę­dziesz chciał, no wiesz... za­wo­jo­wać nas tu sto­łecz­nymi me­to­dami wy­kry­wa­nia zbrodni – od­parła, po czym za­śmiała się ser­decz­nie.

– To zo­stawmy na ju­tro, a dzi­siaj zro­bię to, po co tak na­prawdę przy­je­cha­łem, czyli zajmę się po­li­tyką i za­pew­nia­niem, kogo trzeba, że sprawa jest w do­brych rę­kach i wszystko bę­dzie do­brze.

– Od razu wi­dać, że je­ste­ście w tym do­brzy, tam, w sto­licy – za­śmiała się Jo­wita. W jej śmie­chu było coś bar­dzo przy­jem­nego, po­my­ślał Lew.

– Lata do­świad­cze­nia – od­parł.

Jo­wita wska­zała mu miej­sce przy swoim biurku i po­ka­zała teczkę ze zdję­ciami.

– Wiem, że na pewno sporo już wi­dzia­łeś, ale ostrze­gam, że są do­syć mocne – po­wie­działa, za­nim otwo­rzył.

– Mocne? My­śla­łem, że sprawa jest pro­sta, że cho­dzi o uto­nię­cie w Bał­tyku.

– Ciało mu­siało tro­chę le­żeć na tych ska­łach. Ptaki zro­biły swoje. Ko­bieta zo­stała po­zba­wiona tka­nek mięk­kich z... zresztą sam zo­ba­czysz.

Lew otwo­rzył teczkę i po­woli prze­glą­dał ko­lejne zdję­cia. Opuch­nięte od wody ciało było zde­for­mo­wane. Pod­ko­mi­sarz wi­dział już wie­lo­krot­nie to­piel­ców, więc ani sto­pień roz­kładu, ani owa opu­chli­zna go nie za­sko­czyły. Nie mo­gły być rów­nież no­wo­ścią dla po­li­cjantki pra­cu­ją­cej w mie­ście nie­wiele od­da­lo­nym od mo­rza. Do­piero oglą­da­jąc trze­cie zdję­cie, Lew zro­zu­miał, co miała na my­śli Jo­wita. Ptaki wy­dzio­bały oczy i więk­szość tkanki mięk­kiej na twa­rzy. To samo do­ty­czyło brzu­cha i ud. 

– Biedne dzie­ciaki – po­wie­działa Jo­wita, nie kry­jąc obrzy­dze­nia.

– Dzie­ciaki? 

– Ko­bietę zna­la­zła ro­dzina z trójką dzieci. Naj­star­sza dziew­czynka nie może mieć wię­cej niż dzie­sięć lat, a bliź­niaki pew­nie mają osiem.

– No to już nor­malne nie będą – po­wie­dział Lew, nie od­ry­wa­jąc się od zdjęć.

– Chyba nie, cho­ciaż mam na­dzieję, że jed­nak...

– Chcę po­roz­ma­wiać z ro­dziną. Wiesz, gdzie oni te­raz są?

– Na kem­pingu. O tu­taj – od­parła, pod­cho­dząc do za­wie­szo­nej na ścia­nie mapy.

– Radny był z ro­dziną na wa­ka­cjach na kem­pingu? A to nie­spo­dzianka. My­śla­łem, że pry­watny dom albo przy­naj­mniej ho­tel...

– Kem­pingi są te­raz w mo­dzie. Wiesz – po­wrót do mło­do­ści, do ko­rzeni – od­parła po­li­cjantka, od­wra­ca­jąc wzrok od zdjęć.

– Mnie by się już nie chciało. Zna­czy gdy­bym miał kasę, to wo­lał­bym ho­tel – mruk­nął Lew, prze­glą­da­jąc jesz­cze nie­zbyt grubą liczbę stron wy­dru­ko­wa­nego ra­portu. W ja­sny spo­sób wy­ni­kało z niego, że sprawę uznano za za­mkniętą i we­dług przy­by­łych na miej­sce funk­cjo­na­riu­szy nic w niej nie bu­dziło po­dej­rzeń.

– Chodź, po­jadę z tobą – po­wie­działa Jo­wita, bio­rąc z biurka klu­cze do sa­mo­chodu.

Lew już chciał po­wie­dzieć, że wy­star­czy mu ad­res, ale się po­wstrzy­mał. W końcu był tu tylko kon­sul­tan­tem. Może Jo­wita się bała, że pod­ko­mi­sarz z War­szawy oczerni ją i jej ko­le­gów? Może wo­lała go mieć na oku? Lew nie miał nic prze­ciwko temu, a Jo­wita wy­da­wała się mi­łym to­wa­rzy­stwem.









Roz­dział 4

Kem­ping „Le­śny” był po­ło­żony tuż przed wy­dmami, w so­sno­wym le­sie, w ma­lut­kiej miej­sco­wo­ści Wi­cierz, w któ­rej przez więk­szą część roku miesz­kało za­le­d­wie dwu­dzie­stu miesz­kań­ców. W le­cie to wy­da­wać by się mo­gło ukryte przed świa­tem miej­sce, do któ­rego nie do­cho­dziła żadna droga as­fal­towa, je­dy­nie dróżka wy­sy­pana ka­mie­niem przez miej­sco­wych, za­mie­niało się w oazę dla paru ty­sięcy lu­dzi, któ­rzy o nim wie­dzieli. Cen­trum sta­no­wiła uliczka, na któ­rej na po­czątku i na końcu mie­ściły się dwa go­spo­dar­stwa rolne. W środku zaś w le­cie po­ja­wiały się roz­sta­wione na­prędce budki ze wszyst­kim tym, co nie­zbędne dla spra­gnio­nych wy­po­czynku urlo­po­wi­czów i ich po­ciech. 

Ro­bert Lew mu­siał po­chy­lać lekko głowę do przodu, sie­dząc na fo­telu pa­sa­żera w sa­mo­cho­dzie Jo­wity, który był dużo mniej­szy od jego auta. Sa­mo­chód trząsł się na nie­rów­no­ściach wy­sy­pa­nej na­wierzchni. Jo­wita cały czas mó­wiła. Opo­wia­dała o so­bie, o swoim dziecku i o tym, gdzie po­je­dzie na wa­ka­cje. Lew przy­glą­dał jej się ukrad­kiem. Była swo­bodna i miała w so­bie ni­czym nie­skrę­po­waną ra­dość ży­cia. Obie te ce­chy były nie­spo­ty­kane u osób wy­ko­nu­ją­cych ten za­wód. 

– Długo już pra­cu­jesz w po­li­cji? – prze­rwał jej.

– A co? Wy­glą­dam na świe­żaka? – za­śmiała się.

– Je­steś inna. W do­brym zna­cze­niu tego słowa – od­parł pod­ko­mi­sarz.

– Inna? – po­wtó­rzyła za nim.

– No wiesz, jak idę na­pić się piwa w knaj­pie, to z dwu­dzie­stu me­trów za­zwy­czaj je­stem w sta­nie roz­po­znać ko­legę lub ko­le­żankę po fa­chu. Na­sza ro­bota od­ci­ska piętno. Przy­naj­mniej tak my­śla­łem do czasu, aż dzi­siaj spo­tka­łem cie­bie. Gdzie oni cię trzy­mają w tej po­li­cji? W za­mra­żarce, że nie do­ciera do cie­bie cały ten syf świata?

Jo­wita spoj­rzała na Lwa ba­daw­czo, spraw­dza­jąc, czy cza­sem się z niej nie na­śmie­wał. On jed­nak był po pro­stu szcze­rze jej cie­kaw.

– Mnie też do­tyka ten syf – po­wie­działa po­waż­nym to­nem głosu. – Kiedy jadę na in­ter­wen­cję i wiem, że na miej­scu za­stanę ja­kie­goś ob­sra­nego po pa­chy ma­lu­cha i za­pitą matkę czy ojca, to mam gulę w gar­dle jak każdy. Ale ro­bię, co trzeba, a po­tem daję so­bie czas, żeby od­re­ago­wać.

– Jak to ro­bisz? – za­py­tał pod­ko­mi­sarz, za­sta­na­wia­jąc się jed­no­cze­śnie, czy jemu od­re­ago­wy­wa­nie jesz­cze by mo­gło po­móc.

– Więk­szość na­szych idzie się na­pić po trud­niej­szej spra­wie. A ja mor­suję.

– Zna­czy, że pły­wasz w zim­nym mo­rzu, tak? A jak jest cie­pło? Jak trudna sprawa zda­rzy się w sierp­niu, to co?

– To od­krę­cam zimny ku­rek w wan­nie i sie­dzę tak długo, aż mi przej­dzie – od­parła po­now­nie, śmie­jąc się swoim we­so­łym gło­sem. Za każ­dym ra­zem śmiała się tak, że fa­lo­wał jej brzuch i wszyst­kie krę­cone rude włosy.

– Mó­wisz se­rio? – za­py­tał pod­ko­mi­sarz.

– No tak. Nie ja wy­my­śli­łam tę me­todę. Prze­czy­ta­łam gdzieś o ta­kim jed­nym wi­kingu, który w taki spo­sób za­trzy­my­wał na­tłok my­śli. Jak wska­ku­jesz do lo­do­wa­tej wody, to mózg się za­trzy­muje. Jest tylko ci­sza. To po­maga.

– No nie wiem. Jakby to było ta­kie pro­ste, to chyba ten świat byłby inny.

– A pró­bo­wa­łeś kie­dyś?

– Wolę ra­czej go­rące ką­piele, żeby się roz­luź­nić.

– Spró­buj, może się prze­ko­nasz, że to też dla cie­bie – po­wie­działa krótko, wy­łą­cza­jąc sil­nik.

– To tu? – za­py­tał Lew, roz­glą­da­jąc się. Sa­mo­chód stał mię­dzy łąką, na któ­rej pa­sły się ko­nie, a po­lem sło­necz­ni­ków po dru­giej stro­nie.

– Trzeba po­dejść sto me­trów. Ostat­nio pod­je­cha­łam pod sam kem­ping i nie mo­głam wy­je­chać, a wczo­raj była ulewa, więc wolę nie pró­bo­wać.

– Ja­sne. Na­wet le­piej. Będę mógł się ro­zej­rzeć po dro­dze.

– Patrz, patrz, kto wie, może coś za­uwa­żysz – po­wie­działa, wy­sia­da­jąc.

– Nie chcę, że­byś my­ślała, że ja...

– Spoko. Rób swoje. Po coś cię w końcu tu przy­słali.

– Po­dobno ja­kieś pro­ce­dury nie były wła­ści­wie wy­ko­nane i tego się cze­pia ro­dzina. Wiesz, o co cho­dzi?

Jo­wita wes­tchnęła.

– Cho­dzi o za­bez­pie­cze­nie miej­sca i ewen­tu­al­nych śla­dów, ale to nie ma zna­cze­nia.

– Dla­czego? – za­py­tał.

– Go­dzinę po tym, jak zna­le­ziono ciało i na miej­sce przy­je­chali tech­nicy, była ulewa, a oni nie mieli na­miotu. Nie było jesz­cze le­ka­rza, który miał stwier­dzić zgon. Zde­cy­do­wa­łam, że le­piej zwi­nąć ciało i prze­trans­por­to­wać do chłodni. Ulewa wszystko zmyła ze skał. Ciało też było już mo­kre, gdy je wor­ko­wali. Nie są­dzę, by to miało jed­nak ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. Ko­bieta na­wet je­żeli nie uto­nęła, to i tak jej ciało było wy­sta­wione na dzia­ła­nie wody od przy­naj­mniej dwu­na­stu go­dzin. Je­żeli był tam ja­kiś ślad, to zo­stał zmyty jesz­cze długo przed przyj­ściem desz­czu.

– Masz ra­cję – przy­tak­nął Lew. – Pew­nie to nie miało żad­nego zna­cze­nia. 

– Nie mia­łam wy­boru...

– A jak zi­den­ty­fi­ko­wa­li­ście ciało? – py­tał da­lej pod­ko­mi­sarz.

– Z tym też był pro­blem. To zna­czy ta ko­bieta miała za sobą ope­ra­cję i cha­rak­te­ry­styczne bli­zny, które wi­dzia­łeś na zdję­ciach. Miała wy­mie­niany staw bio­drowy i ko­la­nowy. Mie­li­śmy do­stęp do jej karty zdro­wia ze szpi­tala, więc wła­ści­wie pew­ność mamy, ale i tak cze­kamy na wy­niki DNA. Do tego miała bran­so­letkę z imie­niem i te­le­fo­nem na nad­garstku.

– Miała pro­blemy z pa­mię­cią? Po co jej ta bran­so­letka?

– Ro­dzina mówi, że no­siła ją, bo miała pro­blemy z ser­cem i bała się, że umrze i nikt nie bę­dzie wie­dział, kim jest – mó­wiła Jo­wita, ła­piąc lekką za­dyszkę po dro­dze.

– To jaki był pro­blem z iden­ty­fi­ka­cją? – do­py­ty­wał.

– Chcia­łam im po­ka­zać je­dy­nie zdję­cie z bran­so­letką na nad­garstku. Chcia­łam im oszczę­dzić ca­łego tego wi­doku. Nie­stety przy­szli na ko­mendę wcze­śniej. We­szli bez pu­ka­nia, a ja prze­ka­zy­wa­łam re­la­cję ze sprawy ko­men­dan­towi i mia­łam na stole resztę zdjęć. I się za­częło.

– Ro­zu­miem. Opacz­nie zro­zu­mieli zmiany, ja­kie za­szły na ciele, i do tego te ob­ra­że­nia.

– Tak.

Szli da­lej drogą wzdłuż go­spo­dar­stwa rol­nego, a póź­nej skle­pi­ków. Lew przy­glą­dał się lu­dziom cho­dzą­cym dep­ta­kiem. 

– Kto tu przy­jeż­dża? – za­py­tał. – To nie jest ku­rort, ale lu­dzi pełno.

– Całe ro­dziny. Czter­dzie­ści lat temu za­częły przy­jeż­dżać tu obozy har­cer­skie. Jesz­cze wtedy ni­czego tu nie było, tylko te go­spo­dar­stwa. Te­raz przy­jeż­dżają tu ci sami har­ce­rze, tyle że ze swo­imi dziećmi i wnu­kami. Skład się wła­ści­wie nie zmie­nia. Tam jest wej­ście na kem­ping – po­wie­działa, wska­zu­jąc na sze­roko roz­wartą bramę, nad którą wid­niał uło­żony z me­ta­lo­wych li­ter na­pis KEM­PING „LE­ŚNY”.

– My­ślisz, że ta ro­dzina da­lej tu jest?

– Tak, dzwo­ni­łam do nich. Cze­kają na nas.

Za­raz za wej­ściem stała pu­sta drew­niana budka peł­niąca rolę re­cep­cji. Kem­ping wy­peł­niały luźno po­siane mię­dzy drze­wami drew­niane domki, klomby gę­sto ob­sa­dzone ró­żami i ro­do­den­dro­nami. Mię­dzy drze­wami wi­siało pra­nie, a przed dom­kami, na le­ża­kach, od­po­czy­wali wcza­so­wi­cze. Było spo­koj­nie. Ci­szę prze­ry­wały je­dy­nie po­je­dyn­cze strzępy roz­mów. Na be­to­no­wej pły­cie w cen­tral­nym punk­cie dzieci grały w ko­sza. Dwoje star­szych lu­dzi kłó­ciło się o coś wy­raź­nie, nio­sąc ko­sze pełne sa­dzo­nek. 

– Dzień do­bry pań­stwu – krzyk­nęła w ich stronę Jo­wita. 

– A, dzień do­bry! – po­wie­działa ko­bieta o szpa­ko­wa­tych, krę­co­nych wło­sach. Po­sta­wiła kosz na ziemi i zdej­mu­jąc rę­ka­wiczki ro­bo­cze, ru­szyła w ich stronę. Była wy­soka i bar­dzo szczu­pła. Na jej chu­dych rę­kach wy­raź­nie było wi­dać nie­bie­skie, grube żyły, co do­da­wało jej wieku, choć nie miała wię­cej niż sześć­dzie­siąt pięć lat.

– To pani Irenka, pro­wa­dzi ten ośro­dek ra­zem ze swoim mę­żem Sław­kiem – po­wie­działa pół­szep­tem Jo­wita, wy­cią­ga­jąc głowę w kie­runku znacz­nie wyż­szego od niej pod­ko­mi­sa­rza. 

Pan Sła­wek, wła­ści­ciel, po­ma­chał do nich z od­le­gło­ści. Nie pod­szedł do nich. W prze­ci­wień­stwie do żony kuc­nął nad ra­batą i za­czął w niej grze­bać.

– To po­li­cjant z War­szawy, Ro­bert Lew – przed­sta­wiła pod­ko­mi­sa­rza Jo­wita.

– Miło mi – przy­wi­tała się wła­ści­cielka. – Co pana tu spro­wa­dza? 

– For­mal­no­ści – od­po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się Lew.

– Do­brze, do­brze – po­ki­wała głową. – Jak­bym mo­gła ja­koś po­móc, to pro­szę za­wo­łać. Będę tu­taj – wska­zała ra­batę, przy któ­rej pra­co­wał mąż. – Prze­sa­dzamy ze Sław­kiem bo­rówki. Mó­wi­łam mu, że one w tam­tym miej­scu nie za­owo­cują, ale się uparł, że tam bę­dzie le­piej, przy placu za­baw, bo dzieci będą miały ubaw. Ale prze­cież jak nie ma bo­ró­wek, to co im z krzaka – po­wie­działa, wzdy­cha­jąc gło­śno i krę­cąc z dez­apro­batą głową.

Jo­wita przy­tak­nęła i ra­zem z Lwem ru­szyła na sam tył kem­pingu, gdzie znaj­do­wały się więk­sze domki.

– Tam­ten do­mek wy­na­jęli Chrząst­kie­wi­czo­wie – po­wie­działa po­li­cjantka, wska­zu­jąc na je­den z bu­dyn­ków w od­dali.

– Ro­dzina de­natki? – za­py­tał Lew, sta­ra­jąc się nie po­tknąć o grube ko­rze­nie sta­rych drzew, które nie zwa­ża­jąc na po­wstałe dróżki, wy­sta­wały bez­tro­sko tu i ów­dzie. 

– Tak. 

Do­mek stał na ubo­czu, pod wielką so­sną. Koło niego za­par­ko­wano du­żego czar­nego SUV-a. Przed drzwiami, oparty o ścianę, le­żał dzie­cięcy ro­we­rek. Ze środka do­bie­gały od­głosy z te­le­wi­zora. Jo­wita za­stu­kała w drzwi. Otwo­rzyła szczu­pła bru­netka z pod­krą­żo­nymi oczami, ubrana w modny ró­żowy dres.

– Dzień do­bry, pod­ko­mi­sarz Ro­bert Lew z War­szawy.

Ko­bieta po­dała zimną rękę pod­ko­mi­sa­rzowi.

– Ame­lia Chrząst­kie­wicz – po­wie­działa.

Tuż za ko­bietą po­ja­wił się wy­spor­to­wany i szczu­pły męż­czy­zna w oku­la­rach. 

– Z ko­mendy pana przy­słali? – za­py­tał, po­da­jąc dłoń. Jego uścisk był zbyt mocny, by mógł być przy­jemny. Lew po­my­ślał, że pew­nie to z ner­wów, choć po­li­tycy cza­sami uży­wali tego triku, by sztucz­nie bu­do­wać swoją do­mi­na­cję. – Ta­de­usz. To moją mamę zna­le­ziono na ska­łach.

– Mógł­bym z pań­stwem po­roz­ma­wiać? – za­py­tał Lew, zer­ka­jąc na łóżko w głębi, na któ­rym sie­działa wpa­trzona w ekran dziew­czynka.

– Pójdę z He­lenką na plac za­baw – po­wie­działa ko­bieta, po czym po­szła po dziew­czynkę.

Lew z Jo­witą we­szli do środka. Usie­dli na dwóch stoł­kach przy ma­łym stole kem­pin­go­wym pod oknem. Ta­de­usz Chrząst­kie­wicz usiadł na wer­salce koło nich.

– I co pan my­śli? – za­py­tał, za­nim jesz­cze za­mknęły się drzwi za jego żoną i córką. Jego głos był do­nio­sły i mocny. Za­czer­wie­nione bielma oczu zdra­dzały jed­nak spore zmę­cze­nie.

– Do­piero przy­je­cha­łem. Chcia­łem naj­pierw po­roz­ma­wiać z pań­stwem, bo to pan pro­sił o kon­sul­ta­cję – od­po­wie­dział spo­koj­nie Lew. – Pro­szę mi naj­pierw opo­wie­dzieć o tym, co działo się tuż przed za­gi­nię­ciem pana mamy.

– Przed... no więc moja mama, Bo­gu­miła Chrząst­kie­wicz, brała udział w ogni­sku. Na ogni­sku byli obecni...

– Pro­szę mó­wić swo­imi sło­wami – prze­rwał mu Lew. – To po­ważna sprawa. Wiem, że jest panu bar­dzo ciężko. Ro­zu­miem to, wiem jed­nak z do­świad­cze­nia, że wię­cej pan so­bie przy­po­mni, je­żeli bę­dzie pan uży­wał słów ta­kich jak przy zwy­kłej roz­mo­wie, na przy­kład ze swoją żoną.

– Do­brze, spró­buję jesz­cze raz. – Męż­czy­zna wziął głę­boki od­dech i roz­luź­nił ręce ści­śnięte wcze­śniej w pię­ści. – Na kem­pingu co ty­dzień or­ga­ni­zo­wane jest ogni­sko dla wszyst­kich. Mama tu przy­jeż­dża od dziecka, więc ma tu zna­jo­mych. Ja nie lu­bię tych ognisk, bo jest gło­śna mu­zyka i w ogóle, ale mama z moją żoną z córką po­szły. 

– A pan? – za­py­tał Lew.

– Zo­sta­łem tu­taj i oglą­da­łem film. 

– Co było da­lej? – do­py­ty­wał pod­ko­mi­sarz.

– Moja żona wró­ciła z córką koło dwu­dzie­stej dru­giej do domu. Moja matka jesz­cze tam sie­działa ze zna­jo­mymi i grała w karty. Po­dobno im po­wie­działa, że idzie po­pły­wać. Nie wró­ciła.

– Kiedy się zo­rien­to­wa­li­ście, że jej nie ma? – za­py­tał Lew.

– Rano. Miesz­kała w tam­tym, mniej­szym domku – od­parł, wska­zu­jąc pal­cem przez szybę do­mek na­prze­ciwko. – Za­zwy­czaj szła rano po świeże bułki i nas bu­dziła. Cztery dni temu, kiedy to się stało, po­sze­dłem do niej, by spraw­dzić, czy wszystko z nią do­brze, bo nie przy­szła na śnia­da­nie. 
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